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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Z Londynu dnia 45. listopada: Pod- 
czas gdy opozycyjne dzieńniki mówią ciągle o 
niebezpieczeństwie, które zagraża głodem, sta- 
raja się ministeryjalne i agronomiczne dzień- 
niki udowodnić, Że krajowe zasoby Żywności 
sa dostarczające, a więc ze ustawy zbożowe tak 
jak przedtóm w mocy obowiazujacej pozostać 
powinny. Mianowicie dziennik Standard przy- 
tacza jako zaręczyciela Banking Circułar, to 
jest pismo, którego świadectwo powinno mieć 

. tém większa wagę u przeciwników ustaw zbo- 
Zowych, ileże samo jest dzieńnikiem whigow- 
skim. Pismo to mówi: »Całą tę kwestyję wzię- 
liśmy pod najściślejsze i wszechstronne roz- 


GR. L ETA. 
I. WO WV S K. A. 


N” 8 46. 


Dodatak ‘da Gasaty Lwowskiej 
abejmnje doniesienia urasdow ai 

prywatne. Za nmiesaczenie w Hm 

dłatkn płaci zig od wlerssa w poi 
foinmnie (draklem garmoni ) sa 
plérwasy ras 3 kr., a an każdy 
następnjąay ras tylko pe 1 4,8 ka. 
mon. konw- Za większe lltery płaci 
się wedle tego, [le na awyasajny 
druk obrachowane xmiejsaa saj- 
me. Redakoyja Gasety Lwawaklej 


— prayjmuje tylko frankowans Ihiy- 


27. listopada 1845, 


trząsanie, i nieznaleźliśmy nic, coby mogło 
wzniecać obawę lub zwatpienie. Nawet co do 
krajowej pszenicy jesteśmy teraz lepićj w nią 
zaopatrzeni, niż po zbiorach w roku 1843. 
A gdy weźmiemy razem pięć gatunków zboża, 
to jest: pszenicę, jęczmień, owies, bób i groch, 
tedy jesteśmy przekonani, że ogółowy ich za- 
pas przewyższa zapas z roku 1843, choćbyśmy 
do zapasu w roku 1843 dodali nawet tę wiel- 
ką iłość pszenicy, która podówczas z pod kró- 
lewskiego klucza wydano. Żadnćj części an- 
gielskiego państwa nie zagraża głód, chybaby 
takowy sprowadzono opieszałościa, pod wzgle- 
dem dokładnego rozdzielenia zasobów, Irland- 
czycy, którzy milijon kwarterów owsa odłożyli 
na utrzymanie tych ludzi, którzy się przedtóm 
ziemniakami Żywili, będa w stanie przysłać 
nam niemal zwyczajna coroczna dostawę, tto jest 
2,300,000 kwarteröw owsa ,'gdyż w tym roku 
bardzo dopisał owies w Irlandyi,. W takich 
okolicznościach być może zewszech miar, Że 
ceny zbożowe utrzymają się względnie na wy- 
sokim stopniu; ale jezli nie bardzo się myli- 
my, tedy cena wszelkich gatunków zboża osią» 
guela w ostatnich czterech tygodniach wyższy 
punkt w skali, niż osiągnie po ukończeniu 
przyszłego wiosennego wysiewu, gdy niejakie 
konjunktury o przyszłorocznych zbiorach robić 
będziemy mogli. Od początku miesiąca paž- 
dziernika przedawano na targowicy Uxbridge po 
80 szylingów kwarter najpiękniejszćj pszenicy, 
a w Londynie wiele prób pićrwszćj jakości po 
72 do 75 szylingów. Oto, jak sądzimy, jest 
największość ceny. I w takimto stanie naszćj 
targowicy,ś dodaje dzieńnik Standard, hałasu- 
ja, ażeby porty otworzono.* 

Mieszkańcy londyńskiej parafii 8. Pawła odbyli 
wczoraj liczne zgromadzenie, na któróm ura- 
dzono i zezwolono na petycyję do Królowćj o 
uwolnienie od cła zagranicznego zboża, tudzież 
innych Żywnosci. Zgromadzenie to było tego 
zdania, że otworzenie portów byłoby może je- 
szcze jedynym skutecznym środkiem do od- 
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wröcenia zagvaZajacego głoda. — W Hawik 
podała miejska rada do ministrów memory- 
jak, w którym naléga, aby, niezwłocznie u- 
wolniono od cła wprowadzanie zagranicznego 
zboża, i oświadcza się za zupełućm zniesieniem 
ustaw zbożowych. Izba handlowa w Leith ka- 
zała także swemu przełożonemu, aby podobny 
memoryjał piórwszemu ministrowi doreczyt. 

Z Dublina donoszą Gazecie Times pod dniem 
40. listopada, że komisyja rządowa podaia po- 
wtórnie do lorda namiestnika obszerne spra- 
wozdanie o chorobie ziemniaków, .— Ojcice 
Mathew radzi w pismach publicznych, że dla 
zachowania od zgnilizny ziemniakow, trzeba je 
pokrajać na dwa albo i więcćj kawalköw, a po- 
tém suszyć na piecu, albo na żelaznych blachach; 
wtedy nawet po upływie roku będa tak dobre, 
jak gdyby je świćżo z ziemi wykopano. Na- 
stępnie zaleca ojciec Mathew owies na Ży- 
wność zamiast ziemniaków, i utrzymuje, że 
w Irlandyi jest taki podostatek owsa, iż nim 
eała ludność aż do przyszłych zbiorów wyży- 
wić będzie można. Wrównym czasie żąda, 
aby pedzenie wódki ze zboża surowo zakara- 
no, i zaleca właścicielom dóbr, aby tymczaso- 
wie czekali na zapłatę nalezyrbsci za dzie- 
rzawy. 

Na tygodniowóm zgromadzeniu towarzystwa 
repealistów w Dublinie d. 10. listopada, poja- 
wił się znowu po długićj niebytności pan 
Smith O'Brien. Mówił bn o zarazie zie- 
maniaków i obawianych ztad skutkach; i zarzu- 
cał oraz ministrom, Że zaniedbali zwołać nie- 
zwłocznie parlament, pootwiórać porty i zatru- 
duid ubogich przy kolejach żelaznych. To ociaga- 
nie się rzadu tam, gdzie chodzio ocalenie mi- 
lijonów Irlandczyków od głodu , jest nowym 
piezbitym dowodem, że uniję koniecznie znieść 
potrzeba, gdyż irlandzki parlament byłby ju2 
dawno przedsięwziął potrzebne środki do oca- 
lenia ludności. O'Connell mówił w takim- 
że samym duchu i utrzymywał, że otworzenie 
portów, jeżeli późnićj przez nacisk okoliczno- 
ści nastąpi, wtedy nie wiele juź pomoże, gdyż 
do owego czasu niezawodnie wyprzedane będzie 
wszystko zboże, któreby jeszeze teraz na za- 
granicznych targowicach zakupić można, a na 
wszelki sposób będzie ono tak drogie, Ze ir- 
landzki włościanin już go nie będzie mógł ku- 
pić. 
nie dopuszczał żadnego gwałtu dla nabycia ży- 
wności, gdyż przezto położenie ubogich je- 
szczeby się pogorszyć mogło. 

Z porównania znajdującćj się na morzu an- 
gielskićj i francuzkićj siły morskićj, które przy- 
iacza dzieńnik Sun, okazuje się przewyżka dia 


Zresztą napominał agitator lud, aby się. 


Wielkićj Brytanii 528 armat. W Lewańcie ma 
Anglija 17 armat wiecej niż Francyja, w Po- 
łudniowéj Ameryce i na rzćce la Plata 117; 
ale w Indyjach Żachodnich i w odnodze Me- 
xykańskićj maja Francuzi więcćj o 123 armat, 
podobnież na Cichym Oceanie i w Otahsjty o 
45 więcćj. Zato też Anglicy maja w Chinach 
i w Iudyjach Wschodnich- o 278 , na zacho- 
dnićm wybrzeżu Afryki o 71, a na wscho- 
dniem wybrzeżu o 169 armat więcćj, lecz to 
dozna zmiany za nadejściem francuzkich kra- 
zacych okrętów, w skutek zawartego wzgledem 
haudlu niewolnikami traktatu. Eskadra lini- 
jowych okrętów, która wypłynęła z Ports- 
mouth, była o 432 'armat silniejsza, niż fran- 
cuzka, Która dla ćwiczenia się a Tulonu wy- 


płyneła. 
Francyja. 


Z Paryża dnia 16. listopada. Podczas 
gdy Anglicy wzywają rząd, aby dla zagranicz- 
nego zboża otworzył porty, odzywa sie we Fran- 
cyi powszechny głos, aby wydano rozporzą- 
dzenia utrudniające, a nawet aby zakazano 
wywozić zboże. Dzieńniki opozycyjne z dnia 
44. listopada zawićraja powiększćj części arty- 
kuly o kwestyi zbożowćj, które aczkolwiek 
mimowolnie, miedzy klasa robotników obu- 
dzaja obawę. We wszystkich krajach, a naj- 
szczególnićj we Francyi, gdzie chléb jest naj- 
ważniejsza żywnością dla dwóch trzecich czę- 
ści ludności, uzyskuja pogłoski o blizkim pie- 
dostatku tóm większa wagę, im jawnićj i czę- 
sciéj sa powtarzane i zamieniają się wkrótce 
w zagrażające niespokojnościa doniesienia. Po- 
mijamy, jak dalece uzasadniona jest obawa 
organów opozycyjnych; rzad nie oświadczył się 
dotychczas; a jednak zdaje sie, iz potrzeba 
coś uczynić, a przynajmnićj dla uspokojenia 
umysłów potrzeba coś powiedzićć. Dzieńnik 
Journal des Debats oświadczył wprawdzie w pół- 
urzędowym tonie, Że niéma Żadnćj przyczyny 
do wielkićj obawy, ale ponieważ on nie ogło- 
sił Zadnych szczegółów o zbiorach w r. 1845 i 
nie porównał ich 2 potrzebą i konsumcyja, 
przeto łatwo jest innym dzieńnikom wzniecad 
i utrzymywać trwożliwe wzburzenie. W Pa- 
ryżu, gdzie cena chleba jest mniejsza niź po 
wielu miastach prowiacyjonałnych, nie pója- 
wiły się dotychczas Żadne symptomata które- 
by zatrważały umysły. . W Marsylii zaś pa- 
nował podług najnowszych doniesień dzięń- 
nika Sémaphore (z dnia 11. listopada), 'strech 
prawdziwie paniczny, a to nietylko między 
najnizszémi klasami, lecz nawet między nie- 
jaka częścią zamożniejszćj ludności. Ludzie 


skupuja zasoby, jak gdyby miasto miało być 
oblężonóm i jak gdyby nie było zadnéj na- 
dziei, Że z zagranicy zboża dostawia. 

Journal des Debats zawićra pochwałę na 
marszałka Soult, i ubolówając z Królem i 
ministrami nad jego uchyleniem się z mini- 
steryjum wojny, dodaje: »W wyborze jego na- 
stepey, kićrował się liról i gabinet najszczegól- 
nidj myśla znalezienia takich mężów, którzy 
pod okiem tego ministra, którego kraj i woj- 
sko utracić mieli, poniekad się ukształcili, i 
jako zachowawcy jego tradycyj sa uważani, 
którzyby więc mieli sobie za powinność tako- 
we nienaruszenie utrzymać. Mianowicie chcia- 
no, a to bardzo słusznie, aby ta ministeryjal- 
na zmiana Zadna rewolucyja w departameńcie 
wojny nie była. Nowy minister wojny Moli- 
ne de St. Yon, urodził się w Lugdunie dnia 
29. stycznia 1786. Pierwsza wojskowa naukę 
otrzymał w wojskowćj szkołe Fontainebleau. 
W obozie pod Boulogne był podporucznikiem 
w trzynastym pułku dragenów, i odbył wy- 
prawy wroku 1805, 1806 i 1807 w Niemczech. 
Mianowany porucznikiem w Pułtusku, został 
w kilka miesięcy późnićj adjutantem jenerała 
dywizyi hrabiego Reille, szefa jeneralnego 
szlabu marszałka Massen y. Był razem 2 nim 
przy oblężenia Stralsundu i towarzyszył mu 
w roka 1808 do Hatalonii. Pe zdobyciu sztur- 
mem Roses, odznaczył się pan St. Yon wiel- 
ka walecznoscia, gdyż dowodząc jedna z ko- 
lumn atakujących, wkroczył z nig do twier- 
dzy, którćj załogę po silnym oporze w pień 
, wycięto. Na bojowisku pod Wagram otrzymał 
stopień kapitana, tytuł rycerza państwa i do- 
tacyje w dobrach. Wkrótce znowu był posła- 
ny do Hiszpanii i bawił tam, aż pokad nie 
ustapiono z tój półwyspy; był w bitwie pod 
Witoryja, gdzie pozyskał stopień szefa szwa- 
dronu; przed St. Jean de Luz został raniony 
i miał udział w bitwach pod Ortez i Tuluza. 
Za pićrwszćj restauracyi został uwolniony od 
czynnćj służby. Napoleon za powrotem 
swoim z wyspy Elby, mianował go jednym 
z swoich olicerów służbowych. W tym cha- 
rakterze otrzymał pan de St. Yon podczas 
stu dni, przez które trwało to panowanie, kil- 
ka ważnych misyj, a po bitwie pod Waterloo 
mianował go Napoleon pułkownikiem. Za 
drugićj restauracyi jednakże nie przyznano mu 
tego stopnia, lecz jako szefa szwadronu uwol- 
niono znowu od czynnćj służby. Jednakże mar- 
szałek de St. Cyr umieścił go późnićj przy 
jeneralnćj dyrekcyi magazynów wojennych. Sto- 
pień podpułkownika otrzymał podług starszeń- 
stwa, aż dnia 14. stycznia 1830, bedac wprzó- 
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dy 18 lat szefem szwadronu. Dnia 22. lutego 
1831 został posunięty na stopień pułkownika, 
który przed piętnastu laty nadał mu był Na- 
poleon po bitwie pod Waterlo. Pan Moli- 
ne de St. Xon był szelem historycznój sekcyi 
wojennego magazynu, gdy w lipeu 1834 posłał 
go minister wojny do głównćj kwatery dowo- 
dzonego przez ówczas przez pana Rodil hi- 
szpańskiego wojska, aby był przy operacyjach 
wyprawy przeciw Don Karlosowi. Za po- 
wrotem Z tego poselstwa został mianowany. 
marszałkiem polnym. W tym charakterze zo- 
stawał w Paryżu aż do roku 1842, w którymto 
czasie dostał się do ministeryjum wojny jako 
dyrektor w miejsce jenerała dywizyi hrabi du 
Rocheret. W listopadzie reku 1844 został 
Posunięty na stopień jenerała dywizyi. 

Z Diemma Ghazawa donoszą, Ze wyemigro- 
wane algićrskie plemiona przyjęto w państwie 
marokańskióm z okrzykami radości. Agitacyja 
na stronę A bd-el- Kadera rozszerza się co- 
raz bardzićj, owoź wkrótce ujrzy się Cesarz 
marokański Abderrahman w konieczności 
albo utracenia tronu albo tóż wypowiedzenia 
Francyi wojny. 

Nie potwierdziła się pogłoska o pogodzeniu 
się francuzkiego posła, barona Alleye de Cy- 
prey, z mexykańskim rządem. Zerwano cał- 
kiem dalsze stosunki. Baron Alleye de Cy- 
prey wybićrał się do odpłynięcia z swoją fa- 
milija i wszystkimi członkami ambasady naj- 
pićrwszym statkiem pocztowym do Hawany. 
W tej hiszpanskiéj kolonii zamyśla on czekać 
na rozkazy od francuzkiego rządu, jak ma so- 
bie daléj postapić. 

Brygiem Ducouedic otrzymano w Tulonie d. 
13. listopada ważne wiadomości z Buenos-Ay- 
res i Montewideo. Przez interwencyje fran- 
cuzkich i avgielskich okrętów wojennych był 
Oribe zmuszony znieść oblężenie w Monte- 
wideo, przez co Rosas rozzłoszczony tém wmić- 
szaniem się, wypowiedział dnia 9. września 
obu mocarstwom wojnę, i rozpoczął natych- 
miast kroki nieprzyjacielskie. 


Prusy. 

Z Poznania pod d. 10. listopada pisze Ko- 
lońska Gazeta o świeżo odkrytym spisku: Od se- 
boty wieczorem wzmocniona jest główna straż na 
rynku, a policyja jest aż do tćj chwili bąrdzo 
czynna ; przetrząsanie domów i uwięzienie na- 
stepuje jedno po drugićm : wczoraj w południe 
były otoczone wszystkie wyjścia z bazaru, któ- 
ry pół ulicy zajmuje, podczas gdy wnetrze jego 
zacząwszy od kupieckićj giełdy az do piwnic 
przetrząsała policyja szukając broni i cudzo- 
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ziemców, jednakże nadaremnie. Liczba uwie- 
zionych dotychczas wynosi 40 do 50 osób, sa 
to częścią tutejsi majętni obywatele, częścia 
cudzoziemcy i pracujący tu czeladnicy ; w ogóle 
zdaje się dotychczas, Ze wszyscy do stanu rze- 
mieślników należa, wyjąwszy kilku, jak np. 
winiarza Kaczkowskiego, którego zaraz po 
uwięzieniu do Berlina zawieziono, tudzież kil- 
ku podolicórów. | 
— W nicdzielę dnia 9. listopada exkomunikował 
wrocławski arcybiskup w tamtejszym parafijal- 
nym kościele byłego doktora katolickićj teolo- 
gii iproboszcza Antoniego Theiner tu- 
dzież dawniejszego proboszcza Józefa Nitsch- 
ke. Wydany w tćj mierze dokument brzmi 
jak następuje: »Melchior przez boże mi- 
łosierdzie i łaskę świętćj, apostolskićj stolicy, 
książę biskup Wrocławski, doktor teologii 
it. d. — W piórwszych miesiacach tego roku 
słychać było z wielu stron, Ze kapłan, doktor 
teologii, Antoni Theiner, podówczas pro- 
boszcz w Hundslold, trzyma z sektą Rongeja- 
mów. Pociagniony w tćj ınierze do odpowiedzi, 
oświadczył on, że każde takowe obwinienie jest 
bezzasadne , i zapewnił, że dotychczas w. agita- 
cyi kościełnćj nie miał zadnego udziału, że 
z.przewodnikami i członkami zawiazujacych sie 
sektarskich gmin ani w pisemnym ani téz w ust- 
nym nie zostaje stosunku, Ze nie należy do 
Zadnych doniesień , które o nim w gazetach sa 
roasiane , i że zamyśla milczeniem pomijać 
wszelkie podobne wezwania , które się jego do- 
tycza. Jednakże już w połowie miesiaca czerwca 
wyznał, jak donosiły publiczne pisma, że dla 
sektarzy mianujących się przez nadużycie »Nie- 
mieckimi Ratolikamie, wypracował liturgija, 
i posłał do Berlina, gdzie takowa przez tam- 
tejsze towarzystwo sektarzy zaprowadzona być 
miała. Z zeznaniem swojśm połaczył on w spo- 
sób ubliżajacy naszemu świetemu kościołowi 
uwiadomienie, Ze składa urzad proboszcza i 
chce być dymisyjonowanym. Jakoż niezwłocznie 
usunięto go od urzędu kapłańskiego i zakazano 
mu wykonywać wszelkie duchowne ordines. 
W miesiącu lipcu ogłosił swoje odpadnięcie od 
kościoła i przejście do Iiongejańskićj sekty, i temu 
kościołowi , który jest przez Jezusa Chrystusa po 
wszystkie czasy postawionym słupem i twierdza 
prawdy, poważył się zuchwalem zapewnieniem 
zaprzeczać czystego, żywego chrystyjanizmu,a na- 
tomiast przyrzekł, nieprzyjacielskie chrześcijań- 
skićj wierze usiłowania pomienionćj sekty 
chętaie popierać. W skutek tego miotał w je- 
dnóm z drukowanych pism bluźnierstwa na ko- 
ścioł, na jego skład iurzadzenie, równie jak 
ina jego przełożonych iczłonków, i w sposób 


obraZajacy każdy bogobojny umysł, zadawał tym 
ostatnim obłudę, przeniewierstwo i bunt, a na- 
wet przeciw samemu kościołowi bunt ogła- 
szał. — Podobnież stał się podejrzanym w lipcu 
tegoż roku kapłan Józef Nitschke , pod- 
ówczas proboszcz w Auras, I on wyrzekł się 
swego urzędu, oświadczając, Ze siły swoje usi- 
łowaniom exkomunikowanego sektarza, Jana 
Ronge, i jego strońnikom poświęci, za co 
podług zasad kościelnych wykonano na nim 
karę takićjże samćj suspenzyi. — Przez for- 
malne przejście do sektarzy i przyjęcie tak zwa- 
nych duchownych ich urzędów, dokonali obaj 
powyżsi kapłani faktycznie swego odpadnięcia 
od Kościoła i zostali rozkrzewicielami i ogłosi» 
cielami takićj sekty, która w swojóm wyznaniu 
wiary odrzuciła jedynego w Trójcy świętćj Boga 
a znim przez najświętsze dzieło Jezusa Chry- 
stusa uzyskane dla ludzkości wybawienie od 
grzechu i śmierci, a zatóm i prawdziwą drogę 
do wiecznego zbawienia w chrystusowym ko- 
sciele utraciła. — Odtąd imieniem tegoż ko- 
ścioła przestrzegaliśmy i napominali w dobrćj 
myśli i życzliwie obydwóch, aby opuścili zgubna 
dla swojego zbawienia droge; lecz oni nie słu- 
chali głosu kościoła i pozostali w uporczy- 
wem zaślepieniu. W skutek tego i po ścisłej 
rozwadze, przytóm za wezwaniem pomocy 
Wszechmocnego Boga, mocą naszego pastérs- 
kiego urzędu podług świętych kanonów, ex- 
komunikujemy i degradujemy w imię Ojca i 
Syna i Ducha Świetego, kapłanów Anto- 
niego Theinera, byłego doktora teologii 
i proboszcza w Hundsfeld, tudzież Józefa 
Nitschke, byłego proboszcza w Auras, jako 
przeniewierczych, odpadłych i nieposłuszaych 
kapłanów, wykluczamy ich ze społeczeństwa 
wiernych naszego świętego kościoła, ogłaszając, 
Ze na zawsze utracili wszelka kapłańska godność, 
zesa niezdolni do Zadnego kapłańskiego urzedu, 
do żadnego wykonywania nadanych im przez 
kapłańskie poświęcenia ordines, do żadnego ob- 
jawiania jakichkolwiekbadź praw, godności i 
upoważnień duchownego i kapłańskiego stanu 
i imienia. — W równyż |=. exkomuniku- 
jemy i wyrzekamy kościelna klatwę z wszel- 
kiemi jćj duchownemi karami na tych wszyst- 
kich, którzy odstapiwszy naszćj świętćj wiary, 
stali się członkami pomienionćj sekty, jeżeli 
w ośmiu dniach po publicznóm ogłoszeniu wy- 
roku ze skruszondm sercem do naszego świę- 
tego kościoła nie powróca, równie jak i na 
tych wszystkich , którzyby, co niech Pan Bóg 
miłosierny za naszą i wszystkich wiernych me- 
dlitwa w nieskończonćj swojój miłości i łasce 
odwróci, jeszcze na przyszłość do t&j sekty 


przejść mieli. Dań w Wrocławia, w święto 
śś. Apostołów Szymona i Judy, dnia 28. paz- 
dziernika 4845. 


Grecyja 


Moniteur Grec z dnia 31. października pisze: 
Niemal od dziesięciu dni nadeszła do Atenno- 
ta od londyńskiego gabinetu. Dotyczy się ona 
greckićj pożyczki; Anglija nalega, podobno aże- 
by procent zapłacono. Treść tćj noty nie jest 
nam wiadoma, jednakże wiemy, Że opozycyja 
upatruje w tém dowód swego zwycieztwa. Opo- 
zycyja myli się, jeźli przypuszcza , że Anglija 
tchnie podobna jak ona nieżyczliwościa. An- 
glija nie myśli wcale zaprzóć się swego cha- 
rakteru jako dobrodzićjka, ajeźli jesteśmy do- 
brze zawiadomieni, tedy Zadanie jćj ogranicza 
się na tóm, aby przewyżkę dochodu państwa, 
przynajmnićj pod względem zagwarantowanćj 
przez Angliję części pożyczki , na spłacenie 
procentów obrócono, a w takim razie zezwoli 
ona tymczasowie na zastanowienie operacyi u- 
marzajacej. Aczkolwiek Anglija ma za soba 
zupełna słuszność, wszelako naleganie jéj w tćj 
chwili na zapłacenie procentów od rzeczonćj 
pożyczki, będzie dla greckich finansów bardzo 
szkodliwóm, gdyż przez wywóz gotówki za gra- 
nice, zostałby kraj zupełnie ogołocony z pie- 
niędzy. Jeżeli zaś Grecyja będzie mogła prze- 
wyzke swych dochodów przez kilka lat obra- 
cać na produkcyjne przedsiębierstwa, to jest: 
na polepszenie i pomnożenie gościńców , wy- 
suszenie bagnisk, na kopalnie i zachęcanie do 
rolnictwa i morskiego handlu, tedy nie tylko 
że publiczna pomyślność będzie ztąd ciągnąć 
korzyści i spieszno powiększy się przewyżka, 
ałe nawet publiczny skarb będzie w krótce w 
stanie regularnie i bez przerwy zadość uczynić 
wszystkim swoim pieniężnym zobowigzaniom. 
To przekonanie skłoniło rzad do proszenia 
trzech mocarstw, ażeby na spłacenie pomie- 
nionych procentów zaczekano. 
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Jesteśmy już w porze, w którćj zwykle nasza 
scena polska odświóża się przedstawieniami be- 
nefisowómi, obdarzającómi nas niejednym no- 
wym utworem dramatycznym. Wierni więc 
zwyczajowi naszemu, będziemy jak zawsze ko- 
rzystać z téj pory, aby od czasu do czasu dawać 
krótkie przeglądy pojawiających się nowości 
dramatycznych. I tak dnia 24, b. m. na do- 
chód panny Maryi Ceneckićj przedsta- 
wiony był po raz pierw:zy piecioaktowy dramat, 
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pod nazwą: Pani zamku Saint Tropez , z fran- 
cuzkiego pp- Aniet Bourgeois i De- 
nery przełożony. Jestto wedle autorów i afi- 
szów dramat usnuty na słynnym procesie pani 
Lafarge. Jakoż ta styczność osób dzialaja- 


cych w dramacie z osobami istotnego zdarzenia, 


jest jedyna prawdziwą dramatu tego niespo- 
dzianka ; z niemałóm bowiem zadziwieniem do- 
wiadujemy się w końcu, że Hortenzyja 
d’Auberive, która ma być panią Lafarge 
tój sztuki, jest niewinną i tak cnotliwa, że się 
jej nie wieczne więzienie, na które ja skazał 
wyrok królewski, nałeży, ale raczćj największa 
nagroda, litość i podziwienie ogółu. Pominawszy 
to lekkomyślne przerobienie zdarzenia tak świó: 
Żego, które samo przez się tak draźliwie dzia- 
łało na umysły całój Francyi, a nawet całćj 
Europy, czytającój dzieńniki francuzkie, sam 
dramat jest jak zwykle wszystkie francuzkie 
przerobienia dramatyczne, dramatyzowanym ro. 
mansem, z całym chronologicznym porzadkiem 
zdarzeń, bez tego dramatycznego węzła, który 
jak ów wąż w starożytnóm godle wkoło zwi- 
nięty, łączy początek z końcem, i stanowi 
istotę i wartość dramatu. Hortenzyja (p. Asz- 
perger) kocha się w Karolu (p. Dawis o- 
nie), poświęca się dla ojca, i idzie za boga- 
tego Jerzego Maurice (p. Smochowskie- 
go), który ja kocha namiętnie, ale bez wza- 
jemnosci. Przyjeżdża do zamku Saint-Tropez, 
napisawszy do kochanka list pożegnawczy, czuły 
ale cnotliwy. List ten wpada w ręce pana 
Caussade (p. Rej mersa), kuzyna i towarzy- 
sza jój męża, który nienawidzac obojga, i 
mszcząc się za zniszczone przez to małżeństwo 
nadzieje dziedzictwa , oddaje list meżowi, 
a chcac przyśpieszyć poZadane dziedzictwo, ize- 
mścić się na nienawistnćj sobie Hortenzyi , truje 
Jćrzego i rozgłasza, że tenże jest przez żonę otru- 
ty. Jerzy nie umiera zaraz; rozpacz żony przeko- 
nywa go ojćj cnocie, lecz pozory przeciw nićj 
zwiększają się; sam Kar ol, który jest leka- 
rzem, a nie wić, Ze Hortenzyja jest Żoną Jé- 
rzego, dowodzi, że trucizna pochodzi od nićj. 
Jerzy zaczyna wierzyć; kochankowie zdybuja 
się i poznają; pokazuje sie, Ze Karol jest 
synem człowieka, Którego niegdyś niewińnie 
zabił Jćrzy , i chce okupić zbrodnię opieką nad 
synem. Ta nastepuje scena przerazajaca, owe 
coup de theatre, w które tak bogate sa tegocze- 
sne dramata; itu dopićro w końcu aktu czwar- 


"tego zawiązuje się lekki widomy wszystkim 


wezełek dramatyczny, który się na końcu roz- 
wiazuje źwierciadłem, w któróm Jerzy postrze- 
ga, jak kuzynek jego, niecierpliwy i bojący się 
odkrycia, nową porcyję trucizny miesza do ja- 
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kiegoś napoju. — Co do gry aktorów, ta była 
w ogóle staranna ; w szczególe zaś odznaczała 
się gra pana Smochowskiego 
prawdy i oghia, cechujacych tego artysie, i 
w niektórych scenach gra- pani Asz perge- 
rowćj Żywa i naturalna. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
(Z korespondencyi prywatnej). 


Z Pesztu, dnia 14. listopada. Nasz jarmark 
na ś. Leopolda właśnie się teraz kończący, szedł 
w ogóle bardzo ozięble. Wyroby fabryczne bar- 
dzo słaby miały odbyt, a sukna musiano nawet 
po zniżonych cenach sprzedawać,  Drogość 
piórwszych potrzeb Życia wywiera w handlu 
swój wpływ. — Wełnę cienka jednćj strzyży 
płacono o 10 zr. m. k. na cetnarze niżćj jak 
na naszym poprzedzajacym jarmarku była; 
wełna zimowa i letnia nie tak bardzo spadły 
zcehy, a Zigarra i krajczanka utrzymały się 
przy swćj cenie. W ogóle sprzedano do 12,000 
cetn. wełny, atoli dużo jéj jeszcze na naszych 
składach pozostało. — Miodu bardzo wiele przy- 
wieziono ; pokup był żwawy, szczególnićj též 
patoki, — Wosk bez podwyższenia cen, miał 
dobry odbyt. — O potaż mało się pytano. — 
Dębianki dość w cenie się trzymały. — Stare 
wina poszukiwane i lepićj teraz płaca. — Wódka 
droga. — Rogacizny bardzo wiele napedzono 
i niepamiętnie tanio posprzedawano. — Niero- 
gacizna popłacała. — Łoju w,wantuchach bra- 
kowało. — Zboże zaczyna trochę tanieć: ga- 
licyjski korzee pszenicy banackićj stoi teraz na 
7 zr. 30 kr. do 8 zr. 15 kr., pszenicy wegier- 
skićj na 7 zr. do 8 zr. 45 kr., Zyta 5 zr. 40 
kr. dò 6 zr., jeczmienia 3 zr. 30 kr. do 4 zr. 
m. k. — Wiadro 20stopniowćj Żytnićj wódki 
5 r. 30 kr. do 8 zr., spirytusu 35stopniowego 


po 15 zr. 10 kr. mon. konw. 
(Pesth. Handl. Ztg.) 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 19. listopada. 
W tym tygodniu przypędzono z Galicyi 1295 
wołów; z tćj liczby mieliśmy na naszym dzi- 
siejszym targu 1021 sztuk, reszta zaś poszła 
z Lipnika wprost do Wićdnia. Woły na na- 
szym targu były dość złćj jakości, i po naj- 
wiekszéj części nie na rzeź, ale raczćj dopićro 
do postawienia na stajnie przydatne; to též 


pełna ' 
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stada Nr. 6 i 7 zakupiono w saméj rzeczy do 
lego ostatniego celu. Ceny spadły znacznie 
nietylko u nas ale i Wićdniu, w któréjto sto- 
licy za cetnar wołu najlepszćj jakości teraz 
ledwie 40 zr. w. w. dostać można. Tym razem 
mieliśmy tu kupców z Wiédnia, ale cóż kiedy 
najlepsze woły poszły wprost z Lipnika do Wić- 
dnia, a u nas nie mieli oni wczóm wybićrać. 
Na przyszły tydzień spodziewamy się tu do 
1000 wołów, jakości lepszćj niź tym razem. 

Wymienione wyżćj woły przed targiem 
z Lipnika do Wićdnia popędzone , należały do 
dwóch właścicieli, i tak: Kajetan Marmo- 
rosz, z Horodenki miał 120 sztuk, i par 
w wadze 10%, cetnarów sprzedał dla Wićdnia 
na wagę, cetnar po 40 zr. w. w. z odtrace- 
niem 2 pCtu. Michał Ossaki z Besarabii 
miał 154 sztuk, parę w wadze 10 cetnaröw; 
woły te poszły dopiéro na sprzedaż do Wićdnia. 

Przypędzilina targ: 1) Mojżesz Medak, 
z Repuszenic, 60 krów; 2) Mojżesz Brühl, 
z Dołhy, 54 wołów; 3) Salomon Allerhand, 
z Zurawna, 51; 4) Dawid Allerhand, z Zu- 
rawna, 100; 5) Mikołaj Dunka, z Sinoutz, 
85; 6) Wolf Beer Naser, z Sinoutz, 130; 7) 
Paweł Goryos, z Sinoutz, 130. — Malémi par- 
tyjami 414. — Ogółem 1021. 


Cena je- Z tych 
dnej para 
Rupili: =| pay | 3 | ważyć 
= Ww. w. © | mogła 
8 8 
zr. kr. cetnar. 
Stado Nr.1. po części ma- 
łómi partyjami rozku- A 
10n0. 
Stado Nr. 2. małćmi party- 
jami rozkupiono. 
Stado Nr. 3. malemi party- 
tyjami rozkupiono. 
Stado Nr. 4. doPragi . . | 57| 290|—] 318 
Stado Nr. 5. do Czech 80| 300|—| 5 8 
Stado Nr. 6. do Kozuszan 120 28750 to | 8 
Stado Nr. 7. do Ausse 120| 225 — 10 | 6 1j2 
Białe partyje po najwięk- 
szćj części xozkupionoś 
Z Gdańska, dnia 17. listopada. Ceny psze- 


nicy spadły u nas tómi dniami o 20 do 30 zł- 
prus. na łaszcie, a nawet i pokup nie idzie 
żwawo. (Preuss. Handl. Zeitung.) 


— 


Redaktor J. N. Kamiński — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Kratter a. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


(Dodatek zadzw.) 


Dodatek nadzwyczajny do Nru 140. Gazety Lwowskiej, 
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| Siebenter Rechnungs- Abſchluß 
: der k. k. privil 
RIUNIONE ADRIATICA DI SICURTA 
(Adriatiſcher Verſicherungs- Verein) 
in Trieſt. 
r AATE 


des ſiebenten Rechnungsjahres, nähmlich vom 1. Julius 1844 bis 30. Junius 
1845 vorgelegt, 


Prämien⸗Uebertrag vom ten Rechnungsjahre s 698200 fl. — kr. 
Geſammt⸗Prämienertrag im 7ten Rechnungsjahre auf das Verſi⸗ 

cherungs Capital von 208,129,902 fl. 6 kr. . . 961723 fl. 9 kr. 
Ergebniß aus dem Umſatze der Fonds x za + . 19917 fl. 13 kr. 


4 > 1679840 fl. 22 kr. 
wovon jedoch für bezahlte Schäden, Rückverſicherungen und Ver⸗ 
waltungsſpeſen abgehen. = > 2 7 > 800809 fl. 16 fr. 
. 2 alſo noch bleiben z 879031 fl. 6 kr. 
Von dieſer Summe ſind ferner in Abzug zu bringen: 
Prämien für noch nicht abgelaufene Verſi⸗ 
cherungen . ? . 801700 fl. — fr. 
20 pët. für ven Reſervefond 17983 fl. 54 kr. 3819683 fl. 54 kr. 
demnach ſich ein reiner Nutzen von 59347 fl. 12 kr. 
herausſtellt, welche vertheilt unter die bis Ende Junius ausgegebenen 
Actien, für eine jede derſelben 30 fl. 20 kr. abwerfen. 


s 


Stand des beſondern Reſerve⸗Fondes: 


Der Reſervefond betrug am Schluſſe des Gten Rechnungsjahres 75610 fl. 20 kr. 
und vermehrt ſich nun durch Zinſen hierauf von. . 5 3024 fl. 24 fr. 
gewonnenes Agio auf abgegebene Actien = - . . 4211 fl. — kr. 
dem Rückhalt vom Nutzen des gegenwärtigen Abſchluſſes a 17983 fl. 54 fr. 


wodurch fich der beſondere Reſerve-Fond am 30. 
Junius 1845 felt auf s 4 š 100829 fl. 38 fr. 
ungerechnet der oberwähnten Prämien-Referve von 801700 fl, — kr. 


Trieſt am 7. October 1845. 


befchloffen wurde, wegen welch letztern Gegenſtand gleich nach Erhalt der Allerhöchſten Genehmigung 
das Nähere bekannt gemacht werden wird, indeſſen die Unterzeichnete, indem ſie zugleich ihren Dank 
für das ihr bisher ſchon bewieſene Vertrauen und die ihr zahlreich zugewendeten Verſicherungs⸗Aufträ⸗ 
ge abſtatten, fih neuerdings zur geneigten Fortſetzung derſelben auf die bisherigen Verſicherungs⸗ 
zweige ergebenſt empfiehlt, die fih gegen Feuer und durch Bis erzeugte Schäden 
auf Gebäude, Meubeln, Maſchinen, Waaren⸗ Niederlagen, Feldfrüchte, 
und Viehſtand, und gegen alle Elementar⸗Schäden auf, zu Land und zu Waſſer 
reiſende Güter erſtrecken, zu welcher Fortſetzung und Zunahme fie glaubt ſich nach vorherge⸗ 
gangener Darſtellung um fo mehr Hoffnung machen zu dürfen, als fie, fo wie die Direction felbft 
fortwährend bei dem ſeit dem Beſtehen der Riunione gegen die Verſicherten beobachteten Grund⸗ 
fäge von Rechtlichkeit und Billigkeit feſt beharren wird. 


a 


Lemberg im November 1845. 


Die General-Agentichaft für Galizien. 
Joseph Alois Justian. 
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Vorſtehende Reſultate zeigen zu Genüge die blühende ſinanzielle Lage 
des Adriatiſchen Verſi icherungs⸗Vereins indem die Geſellſchaft nun 
außer dem Stamm⸗Capital von š N 8 à 2000000 fl. — fr. 
eine Geſammt⸗Reſerve von unge fährt . . 1000000 fl. — kr. 
beſitzt, wozu eine jährliche Prämiens und Intereſſen⸗ Einnahme von 1000000 fl. — kr. 
gerechnet werden kann, ſomit den Verſicherten eine Geſammt⸗Bürgſchaft von 


vier Millionen Gulden Conventions- Münze 


darblethet. a 


Eben fo beweiſen die vielen bezahlten Schäden, welche ſich nach den fpeziellen Berichten der 
Direction auf 1432 Parteyen erſtrecken, und eine Summe von 567107 fl. 16 kr. betragen, neuerdings 
den wohlthätigen Einfluß der Verſicherungs⸗Anſtalten auf Jene, welche fich ihrer Vermittlung als 
der einzigen Schutzwehre gegen die durch Elementar- Unfälle fo leicht eutſtehenden Schäden bedienen, 
eine Vermittlung, die Jedermann gerne ergreifen ſollte, da die Auslage für ſelbe geringfügig zu 


nennen iſt. 


Dieſe nützliche Wirkſamkeit, an welcher der Adriatiſche Verſicherungs⸗Verein laut obigen Nadz 
weiſungen gewiß einen großen Antheil hat, iſt ſelber in Begriff noch mehr auszudehnen, indem in 
der am Eingang erwähnten General⸗Verſammlung nebſt mehreren die Solidität der Geſellſchaft immer 
noch mehr fördernden Maßregeln und der Verlängerung der urſprünglich feſtgeſetzten Dauer der Ge⸗ 


ſellſchaft bis vorläufig zum Jahre 1862 auch die Uebernahme der 


Verſicherung des Nindviehes 


